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Zamieszczamy dalszy ciąg wiadomości podanych przez 
dzienniki niemieckie o zaszłych w  kraju w ypadkach.

—  Z  W iednia d . 3 m arca. —  Powstania w Krakowie i 
Galicyi nader dotkliwy cios zadały naszej b u r s i e , papiery i 
akcye od dni kilku bardzo spadły,  a mianowicie papiery zwa
ne m ćtalliąues. Spodziewa sig rząd jednak ukończyć prgdko 
z pow stańcam i,  gdyż u nich brak broni a szczególniej a rm at.  
Przedewszystkiem altak zostanie wymierzony na Kraków , 
jako ognisko powstania , i uspokojenie Galicyi, jak zdaje się 
rządowi , tern łatwiej będzie dop ię lem ,że  powstańcy nie dzia
łają  w massie , ale w różnych kierunkach kraj przebiegają.

(Merkury S zw a b  siu).
— O d gran ic  Krakowsko Szląskicli d . 1 m arca. — Wojska 

austryackie dążą do Bielska dla wzmocnienia jenerała  Collin 
i mają się udać w pierwszych dniach marca ku Krakowowi.  
Z Galicyi dochodzą niepokojące w ieśc i;  kupy powstańców od 
3 do 6 ,0 0 0  przebiegają kraj cały i zmuszają wszystkich do 
wspólnego działania,  a garnizony austryackie są tak słabe że 
muszą się barrykadować dla stawienia oporu .  Dochodzą ró
wnież wiadomości że powstanie wybuchło  na W ołyniu.

( G azeta  Elberfertska).
—  Z  W rocław ia  d. 2  m arca. —  W Szląsku na wielu p u n 

ktach wybuchły rozruchy, a zbrojne bandy napadają  na bogate 
domy i łupią .  To pewna iż w Szląsku całyin ogromny jest 
zapał za Polakami. We W rocławiu samem obawiają się roz
ruchów ; wojsko nawet szemrze, wychodząc ku Krakowowi.

[G az. Trewska).
— Z  W arszaw y d . 27 latego .— Warszawski Ober-policmaj- 

s te r  wydał następne oświadczenie : a Najpierwszą powinnością 
każdego właściciela domu jest  dokładne i regularne dopełnianie 
meldunków osób,na zamieszkanie do ich possessyi wprowadza
jących się , i u b y ly c h ; szczególniej zaś tych, które z zagranicy, 
z Rossyi lub z prowincyi królestwa do Warszawy przybywają 
i stąd oddalają się. O obowiązku tym niejednokrotnie uprze
dzani byli pp .  właściciele i rządcy domów przez pisma pu
bliczne, a nadto w sprawionych w r.  z. nowych księgach lu
dn o śc i , na czele każdej książki zamieszczoną została instru- 
keya, obejmująca zbiór wydanych w tym względzie urządzeń 
przez władzę policyjną,  i ob jaśn ien ia ,  co do sposobu za
łatwiania onych. Oprócz tego obostrzone zostały kary na 
uchybiających rzeczonym urządzeniom, to jest  na ty ch ,  któ- 
rzyby wcale meldunku nie dopełnili lub też z uskutecznie
niem onego spóźnili s ig ;  jednocześnie władza policyjna 
przedsięwzięła wszelkie możliwe ś ro d k i ,  mające na celu po 
śpiech i ułatwienie dla pp .  właścicieli domów, w wykonywa- 
nm tej jednej  z najgłówniejszych czynności policyjnych. 
Mimo to , bardzo często dostrzegać sig daje , że wielu pp. 
właścicieli lub rządców possessyj okazują sig pod tym wzglę
dem nieakuralncmi i przez to stawiają w ładzę policyjna
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w przykrem położeniu wymierzania kar, od których przy 
chętnem wypełnianiu włożonych na nich obowiązków ochro- 
nićby się mogli. Z tych przeto powodów, uważam za potrzebę 
wezwania pp. właścicieli hotelów, zajazdów i wszelkich in 
nych domów, aby stosując się do wydanej dla nich instrukcyi, 
osoby do Warszawy przybyłe i ubyłe  bez najmniejszej zwło
ki czasu, zaś osoby zmieniające zamieszkanie z jednej do 
drugiej possessyi, w terminie przez leż instrukcyę zakreślo
nym , w kancellaryach cyrkułowych m eldowali ,  a w końcu 
ostrzegam , że niestosujący się do niniejszego ogłoszenia,  
uważany będzie jako nieposłuszny rozporządzeniom na woli 
rządu opierającym się i jako taki karze ulegnie.

—  W braku jakichkolwiek wiadomości o altaku na Siedlce, 
zamieszczamy następujące podanie G azety R ządow ej W ar
szaw skiej :

« W arszaw a dnia  28  Lutego. —  W nocy z dnia 21 na 22  
b. m . miasto Siedlce było widownią wypadku, który dość jest 
opisać na zasadzie zeznań samych przewódzców, żeby powziąć 
przekonanie o całej nierozwadze i szaleństwie tych , którzy 
w nim udział mieli. Wiadome już są czytelnikom spiski, jakie 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem knowane i przez władze 
Pruskie wykryte zostały. Wśród tych to zamachów, w równie 
zbrodniczych zamiarach, przybył z Księstwa Poznańskiego do 
Królestwa Polskiego , posiadający w tymże Królestwie dobra 
Kutlew, Bronisław Dąbrowski,  który nadawszy sobie szumnv 
tytuł naczelnego jenerała powstania na prawym brzegu Wisły, 
i potrafiwszy wciągnąć do spisku Panlaleona Potockiego, oby
watela ze wsi Cisie, niemniej kilku ludzi bez zatrudnienia 
z Warszawy, ułożył plan wy prawy na Siedlce. Trudniej było 
spiskowym, których było czterech, przeciągnąć na swą stronę 
wieśniaków ze wsi Cisie i Pieroga. Mała tylko liczba, upojona 
wódką i zdurzona zwodniczemi obietnicami, uwieśdź się dała. 
Wielu z nich stale opierało  się zachętom b u rz y c ie l i , a wielu 
ze łzami w oczach błagało o niewciąganie ich do lego przestę
pstwa, i tylko silnemu działaniu próśb i wódki uległo.  Na czele 
wyprawy, która w nocy z dnia 21 na 22  od Potockiego w y 
ruszyła , jechał  konrio Potocki (naczelny bowiem wódz D ąbro
wski,  nie czekając rozpoczęcia tejże,  ra tował się ucieczką), a 
pomocnik Potockiego, aplikant przy prokuratorze w Warszawie,  
Stanisław Kociszewski, jechał także konno, trzymał straż tyl
ną , iżby wstrzymać wieśniaków od ucieczki. Ostrożność ta 
atoli była nadaremną , gdyż z całej zebranej bandy zaledwie 
12 do 15 głów przyszło pod Siedlce. Bez trudności weszli spi
skowi do miasta , w którem , prócz małej straży inwalidów, 
sześciu kozaków i żandarm a ,  innego garnizonu nie bywa. 
Stojący na warcie żołnierz padł  pierwszy ofiarą ich zb ro d n i;  
następnie Po tock i , Kociszewski i Ż a rsk i , wystrzeliwszy kilka 
razy do o d w a ch u , wpadli do dom u , w którym byli zebrani 
goście na kassyno, wystrzelili do stojącego przy dom u żandar
ma i posługującego żyda , i wołali do obecnych, żeby się z ni-
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mi łączyli. Na wszczęły iiatas wyszedł z sali kassynowej n a 
czelnik powiatu H incz ,  do piersi wychodzącego przyłoży! Po
tocki krucicę,  lecz spaliło m u  na panewce. Potem zaraz spi
skowi rozpoczęli odwrót z Siedlec w zmniejszonej nader liczbie; 
bo pozbawieni całkowicie k o m en d y .—  Trzej zatem spiskowi, 
Potocki, Kociszewski i Żarski,  gdyż czwarty Lutyński im zgi
n ą ł ,  uciekając przez głębokie  śn ieg i,  doszli nad ranem 2 2  do 
wsi Wohynka, ztamtąd najętą furmanką i manowcami przybyli 
do wsi Żebraka , skąil po całodziennem błądzeniu , i żyjąc je 
dynie śniegiem , w zamiarze dostania się do wsi Cisie, o go
dzinie 1 2stej wieczorem stanęli  we wsi N o w a k i , a nareszcie 
we wsi Pierogu. Tu był koniec ich wyprawy; w chwili bowiem 
gdy znużeni snem spoczęli , przez miejscowych w ło śc ian ,  a 
zatem należących do klassy tych ludzi,  których uwicśdź i wcią
gnąć do zbrodni u s i ło w a li , u jęc i ,  związani i przez kozaków 
do Siedlec odprowadzeni zostali , wszyscy złorzecząc g łów ne
mu hersztowi Dąbrowskiemu ,  który wplątawszy ich ra tował 
się ucieczką. » (  Gaz. R zą d .  W arsz . )

—  Warszawski Ober-policmajster ogłosi ł : « Na zasadzie 
rozkazu wyższej władzy, wydanem zostało poniżej wymienio
ne rozporządzenie,  do którego wszyscy mieszkańcy tutejsi od 
dnia dzisiejszego aż do następnego ogłoszenia , zastosować się 
są obowiązan i , a mianowicie : a) każda osoba przechodząca 
przez miasto po godzinie l l e j  w nocy, powinna mieć przy 
sobie latarkę z zapaloną św iecą;  wyłączają się od tego woj
skowi wszelkiego stopnia i osoby, o których polieya odebrała 
oddzielne rozporządzenie ; b) po godzinie 7ej wieczorem , d o 
rożki za rogatki miasta wyjeżdżać nie mogą , jak  tylko z oso
bami wojskowemi i urzędnikami ubranemi w vice-mundury, 
oraz opatrzonemi w piśmienne rozkazy ; cj właścicielom doro
żek dozwoionem zostało wysyłanie ich na najem po mieście 
tylko do godziny l2 te j  w nocy;  d) utrzymujący bryczki prag- 
skie otrzymali zakaz przyjeżdżania temiż do Warszawy i w y
n a jm ow ania  onych za obręb  miasta ; e) mkt do Warszawy nie 
będzie wpuszczonym, kto nie okaże na rogatkach świadectwa, 
wydanego przez naczelnika powiatu i książeczki legitymacyj
n e j ;  f) właściciele hotelów, zajazdów i wszelkich domów pod 
żadnym pozorem , nawet na najkrótszy czas nie mogą przyj
mować na zamieszkanie osób nie posiadających przepisanych 
dowodów legitymacyjnych, a lokatorowie bez wiadomości 
właścicieli domów, nikomu przytułku u siebie dozwalać nic 
p o w in n i , pod osobisią odpowiedzialnością.»

—  P oznań ,  d .  4  marca .  ■—- W upłynionej  nocy, około 
godziny 12 , zbliżyły się nagle do mostu prowadzącego przez 
rzekę Warlę od przedmieścia Chwaliszewa, cztery wozy napeł
nione ludźmi,  jak się zdawało w zamiarze wjechania do m ia
sta. T u  natrafili na patrol żołnierzy składający się z kilku 
urzędników policyjnych, z jednego podofficera i dwóch żoł
nierzy, który zawoła ł  na wóz na przodzie idący « stój. » Za
miast odpowiedzi przywitano patrol ostreini strzałami,  poczerń 
patrol użyt swej broni i na powstańców wystrzelił.  Dwóch 
z nich zabito , trzeci został śmiertelnie , a czwarty ciężko 
ranny .  Zaraz następnie  zbiegły się oddziały policyjne i woj
skowe , przem ogły  ich i wielką liczbę z nich sprowadzili  do 
wiezienia. Natychm iast  uderzono w bębny marsz jeneralny i 
nasz cały garnizon wystąpił.  —  Wielu osób aresztowania n a 
stąpiły , u których znaleziono broń i amunicyę.  Dziś zrana 
czytano na wszystkich rogach następujące obwieszczenie :

« Niejaka liczba buntowników odważyła  się w zeszłej 
nocy zbliżyć się ku miastu naszemu , za pomocą bezczelnych 
złoczyńców i obłąkanych młodych lu d z i , i zagrozić życiu i

własności mieszkańców P o z n a n ia ,  na który to cel uzbrojeni 
fuzyami, p is to le tam i, lancami i sztyletami od Kurnika do 
przedmieść tutejszych się wdarli  i rozpoczęli strzelać na patrol 
wojskowy.

« Takiej zbrodni koniec położonym być musiał.  Dwaj z po
wstańców życiem przypłacili , trzeciego trudno uratować. 
Ranny dowódzca naczelny i 45 osób, poczęści z bronią  w rę- 
ku przyaresztowanych oczekuje swej kary.

« Cztery wozy, na’klorych się znajdowały lance , bronie  i 
amunieya woźnice opuścili . Spokojność i porządek zupełnie 
przywrócono.

« Donosi się o tern publiczności z nadmienieniem, że warty 
i patrole ostro nabitą  broń mają i spodziewamy się , że przy 
nocnych poruszeniach wojskowych na żądanie natychmiastowe 
oświetlenie okien nastąpi.  >> Poznań, dnia 4 marca 1846 r.

Pierwszy k o m e n d a n t , j en e ra ł -p o ru czn ik , Stainacker.  
Prezes policyi , M inutoli .  ( Gaz. P o zn . ) .

—  Pierwszy komitet bezpośrednio po wypędzeniu Austry- 
aków a przed utworzeniem nowego rządu był złożony : z J ó 
zefa Wodzickiego, Piotra Moszyńskiego, Józefa Kossowskiego, 
Leona Bochenka i Antoniego Helcia. Po utworzeniu rewolu
cyjnego rządu został wybrany o f f i c e r  dawniejszej armii polskiej, 
P .  Czerwiński,  dowódzca wojskowym, a Sebastyan Korytow- 
ski cywilnym gubernatorem . Powstanie teraz od K r a k o w a  
rozszerzyło się na 15 mil w głąb Gaiicyi, i powstań, y mają 
mieć oprócz uzbrojonych t łu m ó w ,  już regularnej  piechoty 
2 0 ,0 0 0  żołnierzy i 2 0 0 0  jazdy, wraz z działami.

[Gaz. Poz.)

—  Ze L w o w a .  —  Obw ieszczenie .—  Od niejakiego czasu 
emissaryusze czyli posłańcy za granicą przebywających stowa
rzyszeń, których celem jest , prawy porządek w Gaiicyi zbu
rzyć i mieszkańców tutejszych do nieposłuszeństwa przeciw 
istniejącym władzom podniecać,  niemniej inni burzyciele 
ogólnego spokoju, niedoświadczonych i łatwowiernych do 
wykonania swych zbrodniczych zamysłów uzyskać ch c ie l i , 
rozszerzając postrach przyszłego niepokoju, oraz g ło sząc , że 
ogólne powstanie wkrótce wybuchnie,  i w całym kraju rozsze
rzy się. Kiedy ci burzyciele swobody podług różnicy okoli
czności i osób, przywrócenie dawnej Polski,  zniweczenie te
raz istniejącej różnicy stanów i równy podział majątków za 
pośrednictwem socyalnego wslrząśnienia , mianowicie zaś 
uwolnienie od powinności pańszczyźnianych i innych danin  
in w en ta ry a ln y ch , niemniej uchylenie p o d a tk ó w , jako cel 
mniemanego powstania ogłaszają, a gdzie te środki niedosta- 
tecznemi się okazują,  lękliwe umysły g roźbą  krwawej zemsty 
zatrważają, prawdziwa ich dążność ku zburzeniu istniejącego 
na podstawie religii i prawa trwale  uzasadnionego porządku 
towarzyskiego jest zwróconą. Ci wichrzyciele prawdziwej swo
body wyzuwszy się z wszelkiego uczucia cnoty, błąkając się 
bez majątku i w p ływ u  w obec towarzystwa ludzkiego , tego 
stanu rzeczy z niecierpliwością wyglądają,  albowiem przy 
zburzeniu prawego porządku nic do stracenia nie m a j ą , 
przeciwnie zaś na wypadek uwieńczenia ich zbrodn i
czych zamysłów, nadzieję uzyskania maleryalnych korzyści 
sobie rokują. Rząd krajowy , jak dawniej tak i teraz silnych 
i stanowczych środków użyje, i tym zbrodniczym niepokojom 
tamę położy, oraz poczytuje sobie za obowiązek mieszkańców 
tej krainy o prawdziwej dążności teraźniejszych zawichrzeń 
oświecić, onym uczucie winnej wierności dla miłościwie nam 
panującego monarchy przypomnieć, a odwołując  się do istnie
jących ustaw karnych ,  przeslrzedz ich, ażeby do współdziała-
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nia przy zbrodniczych zabiegacli rzeczonych wichrzycieli lek
komyślnością, bojaźnią lub groźbą ująć nie (lali. Pod ług  § 52 
pierwszej części ustaw praw karnych , każden zbrodni g łó 
wniej staje się winnym , kto przedsiębierze krok w zamiarze 
gwałtownego przekształcenia rządu publicznego, albo ściągnie- 
nia łub powiększenia n ak ra j  niebezpieczeństwa zewnętrznego, 
czyli tegoż pow iększen ia ,  bądźby to jawnie się lub skrycie 
stało, przez pojedyncze osoby , lub przez spisek, knowaniem, 
poradą, własną czynnością, porwaniem się do broni , albo i 
bez rzucenia się do oręża, udzieleniem do tego prowadzących 
sekretów i u k ład ó w ,  poduszczeniem , zaciąganiem do współ- 
nictwa , szpiegowaniem , wspieraniem , zgoła jakąkolwiek 
czynnością do tego zmierzającą. Na tę zbrodnię § 53 rzeczo
nych ustaw karnych , chociażby nieuskulecznioną, ale tylko 
knowaną była, karę śmierci przeznacza. —  Dnia 21 i 22  s ty 
cznia 1845 r.  przez pisma krajowe podano do ogólnej wiado
mości , że zbrodnia  stanu przed kilku laty w tutejszym kraju 
przez pewną liczbę osób popełnioną zosta ła ,  przeciw którym 
na podstawie przedsięwziętych śledztw ,  właściwe sądy karne 
karę śmierci zaw y ro k o w ały , i że te wyroki zatwierdzenie 
wyższych władz sądowych otrzymały. Jedynie  tylko nieskoń
czona łagodność i łaska Najjaśniejszego Pana , wszystkich od 
kary śmierci,  a większą część skazanych od ciężkiego więzienia 
uwolnić raczyła. Przypominając przeto mieszkańcom tego 
kra ju  poroienioną łaskę N . Pana ,  robię ich zarazem uważnymi, 
że na  podobne ułaskawienie miłościwie n am  panującego 
Najjaśniejszego monarchy , przy powtórzeniu ciężkiej zbrodni 
stanu liczyć nic pow inn i .  — Niechże każdy który z jakichkol
wiek powodów, rzeczonym wichrzycielom przytułek, ochronę, 
posłuchanie lub zapomogę dać zamyśla , dobrze się nad tern 
zastanowi co czyni. Każdy ze stosunkami miejscowemi obznaj- 
miony przyzna, że rząd istniejący ma dostateczną siłę i-nie
wzruszone przedsięwzięcie, zbrodnicze i zuchwałe zabiegi źle 
myślących zniweczyć , a wiernych poddanych N. Pana od 
nikczemnych i wściekłych zamachów ochronić; niechże nikt 
tern przekonaniem wsparty niewczesnej obawie nie oddaje sie, 
przeciwnie , niech ściśle p raw n em  postępowaniem opieki 
rządowej godnym się stanie. — We Lwowie d.  18 Lutego 
1846 .  —  F e r d y n a n d ,  Arcyksiaże Austryacko-Estoński , 
cywilny i wojenny generalny gubernator.

—  W a rszaw a , d ,  3 m arca. —  Gubernator wojenny miasta 
Warszawy wzywa mieszkańców miasta Warszawy, ażeby 
wszyscy, oprócz zostających w służbie czynnej officerów woj
skowych i urzędników cywilnych e ta tow ych ,  znajdującą sie 
u nich b ro ń  wszelkiego rodzaju ,  wyłączając szpady przy 
m undurach  używ ane ,  w ciągu 24  godzin od obecnego wezwa
nia do bióra tutejszej policyi złożyli. Przekonani o ukrywanie  
pod sąd wojskowy oddani będą. Broń do policyi składana, 
ma być opatrzoną przywiązanemi i opieczętowanemi kartami 
z wyrażeniem do kogo b ro ń  ta należy. Na złożoną broń w ła 
ściciele otrzymywać będą stosowne pokwitowania, obejmujące 
wymienienie rodzaju onej.

—  W ro cla w , d . I m arca . —  Wczorajszym'pociagiem górno- 
szląskim nadeszły nowsze wiadomości z Krakowa. Spokojność 
w tern mieście nie została naruszona , tylko dom  jednego 
rossyjskiego szambelana i byłego dyrektora policyi zniszczono.

Kilka osób, a między niemi professor Michał Wiszniewski, 
au tor l iteratury p o lsk ie j , mieli zamiar wykonać kontrarewo- 
lucyę w Krakowie , napadli przeto w nocy na dyktatora pol
skiego łyssowskiego, pod naczelnictwem rzeczonego Michała 
Wiszniewskiego, i zmusili go przemocą broni do podpisania

m anda tu  kontrarewolucyjnego. Zam ach ten przecie nie udał 
się , a Michał Wiszniewski,  przy pomocy równo myślących 
um knął  z Krakowa i przybył  do W rocław ia ,  to dało powód 
do postanowienia rządu narodowego, aby nikogo nie w ypu
szczano z Krakowa. Kraków podzielono na 11 dz ie ln ic ,  nad 
którcmi osobnych przełożono rządowych komissarzy. N ow y 
rząd rozkazał także bić nowe pieniądze i nowe wydaje bilety 
kassowe. (G az. Vossa.J

B erlin , d . i  m arca . — Napaść Michała Wiszniewskiego na 
dyktatora Jan a  Tyssowskiego, dala  powód do proklamacji  
następnej, wydanej w dniu  25 p. rn. : Dyktator, do polskiego 
narodu .  Dziś wydane z rana obwieszczenie, w skutek którego 
zlałem władzę moją na Michała Wiszniewskiego, —  ogłaszam 
jako zdradę dokonaną na mojej osobie z bronią  w ręku. 
W skutek tego oddaję rzeczonego Michała Wiszniewskiego 
pod trybunat rewolucyjny. K ra k ó w , 25  lutego 1846.  Ja n  
Tyssowski, Rogawski sekr. (Gaz. P ow . P ra s .)

W rocław , d . 5 m a rc a .—  Piszą z nowego Berunia w d .  3 
t. m. : przez Bielice przechodzą codzień wojska, podobnie 
zbliżają się z drugiej strony Rossyanie do Krakowa. Wczoraj 
po południu  przybyli  Zborowski, Wodzicki i Bniński na most 
w Chełm ku,  dla rozmówienia się z pruskim  jenerałem  i zdaje 
się, że powstańcy mają zamiar poddać się na dyskrecyę P ru 
sakom, prosząc ich o opiekę dla miasta.

Pless, d . 4 m arca .—  Zapewne już wiadomą jest  rzeczą, że 
obywatele krakowscy kapitulowali  i że Rossyanie i Austryacy 
obsadzili d .  3 t. m .  miasto. Jak  głoszą, mieli powstańcy już 
wprzód dobrowolnie opuścić Kraków, i podzieliwszy się na 
kilka oddziałów, jedni ruszyli do królestwa Polskiego, drudzy 
do Galicyi.  O tych ostatnich dowiedzieliśmy się, że dotarli  aż 
do Wieliczki. Sądzono powszechnie, że powstańcy już  wprzód 
powinni byli opuścić Kraków, którego na żaden sposób utrzy
mać nie można było i usadowić się w górach galicyjsko-wę
gierskich, gdzie połączeni z góralami,  długoby mogli staczać 
bitwy. Wygodna naw et łączność z W ęg ram i ,  mogłaby nadać 
niebezpieczny kierunek powstaniu.  Trzecia część powstańców 
skierowała się ku naszej granicy. Ju ż  dnia  2s° przybył parla
m entarz  dodowódzcy pruskiego, prosząc o rozmowę z p u łk o 
wnikiem Zborowskim i jego adjutanlem Wodzickim. Rozmowa 
odbyła  się na moście C he łm skim . W skutek tego przybyło 
mnóstwo powstańców i oświadczyli się, że mają zamiar pod
dać się P rusakom . Tymczasem w nowym Beruniu bito w b ę 
bny naa larm , wojsko pruskie zgromadziło  się na jedno miejsce, 
po czem powstańcy złożyli b roń .  Cały oddział odprowadzono 
w głąb kra ju  pruskiego. Przez  Białę przeszło pod eskortą 
wojskową mnóstwo duchownych, częścią zakonników, częścią 
świeckich. Prowadzono ich do austryackiego Szląska.

jSow y B erań . d . 5 m arca .—  Wczoraj w południe  przeszło 
granicę pruską 2 0 0  krakusów na koniach i 8 0 0  kosynierów 
pod dowództwem Zborowskiego i Wodzickiego. Złożyli broń 
przy moście na rzece Przemszy. Konie sprzedawali po 2— 5 
talarów. —  Broń i arm atę  ich sprowadzono dziś do Nowego 
Berunia. Arm ata  la jest  żelazna na nowem zupełnie łożu. 
Powstańcy oddali także znaczną massę p rochu .  Między o d 
daną bronią znajduje się także 50  karabinów austryackich. 
Powstańców odprowadzono do Kozel, a Wodzicki miał wrócić 
do Krakowa, dokąd także przybyli kozacy i czerkiesy. Mojsko 
pruskie doszło wczoraj do Bobrka , dzis weszło wszystko do 
okręgu wolnego miasta Krakowa. Dziś podobno na moście 
Chełmskim ujęto wikaryusza z Jaw orzna,  który chciał schronić



siy do Pruss.  Proboszcza w Borku mieli zastrzelić Austryacy, i 
gdy szedł w processyi.

—  W a rsza w a , d . im a r c a .— Nadeszlyz krakowskiegookręgu 
doniesienia, że wojska austryackie postawiwszy m o st ,  weszły 
do Krakowa, tak jak i wojska rossvjskie d. B marca r .  b.

  Po zniesieniu się jenerałów dowodzących rossyjskiemi i
austryackicmi wojskami i znajdującego się w Krakowie officera 
wojska pruskiego, w ydane  zostało następujące ogłoszenie do 
mieszkańców, o tymczasowym zarządzie miasta Krakowa i 
obowiązkach mieszkańców.

O głoszenie. Celem zajęcia tego j e s t ,  łącznie z oddziałem 
wojsk król. pruskich, któren jest oczekiwanym, przywrócenie 
spokojności publicznej i oczyszczenie okręgu wolnego miasta 
Krakowa z burzycieli p o rządku ,  którzyby jeszcze mogli się 
w niem ukrywać. Wysokie opiekuńcze dwory obmyślą później 
środki, jakie za potrzebne uznają dla zapewnienia w stały 
sposób pomyślności kra ju  wolnego miasta Krakowa. Lecz za 
nim wysokie opiekuńcze dwory będą mogły oznajmić przez 
organ koferencyi rezydentów, swoje w tej mierze postanowie
n ie ,  komendanci dwóch oddziałów okupacyjnych przywołani 
jedynie w celu czuwania nad u trzymaniem bezpieczeństwa 
publicznego, podają do wiadomości mieszkańców następujące 
przyjęte przez siebie rozporządzenie : 1) Miasto Kraków z n a j 
duje się odtąd w stanie oblężenia ; nikt nie może z niego wy
chodzić bez wylegitymowania  się . 2) Osoby i własności miesz
kańców spokojnych będą szanowane. 3) Wszyscy właściciele 
domów lub  zarządzający lakowemi, są obowiązani,  pod rygo
rem  ściągnienia na siebie całej surowości praw wojskowych, 
do wydawania  bezzwłocznie władzy wojskowej wszystkich 
tych, którzy jakikolwiek mieli udział w ostatnich zaburze
niach. 4} Wszyscy ci, którzy nienależąc do liczby głównych 
wichrzycieli,  dali się wciągnąć przez tychże ,  obowiązani są 
w dowód swojego szczerego żalu i bezwarunkowego poddania 
się, stawić się dobrowolnie przed władzą, gdyż tylko w takim 
razie mogą niejaki wzgląd uzyskać. &) Wszyscy c i ,  którzyby 
ukryli broń i nie oddali takowej do dnia  6 marca,  godziny 
12 w południe ,  ulegną rygorowi praw  wojskowych. 6) Prezes 
i członkowie senatu wolnego miasta Krakowa, którzy usuną
wszy się od wypadków, powrócą do miasta , wejdą do składu 
administracyi tym czasow ej , która załatwiać będzie bieżące 
interesa wewnętrzne . Senator Kopff przewodniczyć będzie tej 
administracyi aż do powrotu ks. Schindlera. 7) Każdy oddział 
okupacyjny m ianow a ł  komendanta  placu i adjutanta placu, 
którzy za wspólnem porozumieniem się działać będą.  8) Sta
nowi się połączona kommissya wojskowo-śledcza, dla sp raw 
dzenia stopnia w iny ujętych indywiduów. Za niewinnych 
uznani, będą natychmiast uw oln ien i ;  z w innym i zaś według 
ustaw postąpionem zostanie.

( Podpisali) : J en e ra ł  Paniutin .  — C o ll in ,  c. k. austr .  
jene ra ł .  (G a z . P ozn .)

— Podług wiadomości otrzymanych od władz austryackirh ,  
nieporządki we wszystkich miejscach Galicyi,  są przytłumione, 
wyjąwszy obwód Sandecki,  gdzie jeszcze nie ustały.

( G az. Pozn. )
 O d  g r a n i c  G a licy jsk ich .— Wiadomości odebrane wprost

od jednego wyższego urzędnika austryackicgo potwierdzają 
nasze m niem anie,  iż z wzięciem Krakowa, jeszcze powstanie 
nie zostało p rzy tłu m io n e ,  większa bowiem część powstańców 
dostała  się szczęśliwie w Karpaty, gdzie ciągle trwa powstanie 
i tym sposobem walka na długo jeszcze przeciągniętą zostanie. 
Po uspokojeniu przeto Krakowskiego, rząd austryacki zamy

śla, ściągnąwszy wojska z M o ra w i i , ruszyć ku Karpatom  i 
przytłumić wszczęte tam rozruchy, które jak się zdaje,  po
pierane są silnie przez sąsiednich W ęgrów. (G a z . ko lon .;

Tęż samą wiadomość podaje G azeta  N iem iecka Frankfurt- 
sha  według korrespondencyi z Gleiwic i G azeta  A ugsburska  
według korrespondencyi z Galicyi.

—  Z G alicyi Z ach o d n ie j, d. 3 marca  —  Powstanie na 
wielu miejscach trwa c ią g le ,  szczególniej w K a rp a ta ch ,  i 
wielu Słowaków z północnych Węgier wspiera te usiłowania 
Polaków dostarczając im ludzi i broni , co dowodzi że sprzy- 
siężenie nie zamierzało oswobodzenia samej Polski,  ale naw^t 
i innych Słowiańskich krajów . We Lwowie liczny tylko gar
nizon trzyma na wodzy ludność, która, a szczególniej lud p ra 
gnie jak  najprędzej zrzucić jarzmo austryackie. Dlatego też 
władze są ciągle w największej obawie i przedsiębiorą  wszel
kie środki ostrożności dla utrzymania spokoju , lak dalece ze
0 godzinie 7 ej wieczorem nikomu po ulicy chodzić nie wolno 
wyjąwszy samym patrolom. (G a z . K ul.)

—  Z  W iednia , 9 m arca. — P o d łu g  najnowszych wiado
mości,  powstanie w Galicyi coraz się więcej rozszerza, gdyż 
do niego przyłączyli się ci chłopi którzy z początku trzymali 
stronę rządu .  Wzywał on ich pokilkakrolnie już do złożenia 
broni i powrotu do dom ów, ale ci nie chcą słuchać rozkazu , 
żądają zniesienia pańszczyzny , czynszu, a nawet podatków i 
udzielenia im żywności,  llząd wszystko obiecuje, ale domaga 
się przedewszystkiein złożenia broni. Znajduje  się on w przy- 
krćm położeniu, i potrzeba mu będzie nadzwyczajnych wysi- 
leń do przywrócenia porządku i ukrócenia rozhukanych nam ię
tności poburzonego ludu.

Dodać i to należy, iż wyszfe  oddziały z Krakowa przyjęli ci 
chłopi w pośród siebie i wspólną sprawę razem z niemi 
wspierają. (4 le r k . h  ranhonski j .

— Z  W ied n ia , 8 m arca. — Wszyscy podróżni którzy > 
przybywają z Galicyi zgadzają sią w tern, iż chłopi nie z przy
chylności dla rządu, ale jedynie  przez nienawiść ku dziedzicom
1 ich dworskim dopuścili się okrucieństw i wywarli zemstę na 
właścicielach, bez względu czy który był stronnikiem rewo- 
lucyi czy rządu. ( G a z. N o rym b .).

—  G azeta  W ossa umieściła  list z Lyck z d .  4 marca , 
który donosi iż powstańcy z Litwy wpadli na terry torium 
pruskie i zabrali w Orte lsburgu znaczny skład broni.

— Z W arszaw y, d . 3 m arca  —  W Moskwie panuje na j
większe wzburzenie pomiędzy najpierwszemi naw et Bojarami 
przeciw rządom Mikołaja, które m ianują  nieszczęściem  dla  
Rossyi. Mikołaj zamyśla udać się do Moskwy, i tam zaimpo
nować swoją obecnością, a jeżeli m u się to nie uda, chce siłą 
zmusić menerów do posłuszeństwa. ( G a z. N ow a lla m b .)

Wczorajsze dzienniki francuzkie zamieszczaj? notę 
Metemicha o wypadkach w  Galicyi, przesłań? wszystkim  
rezydentom przy dworach niemieckich —  uwagi nad 
ni? odkładamy do następnego numeru.

Dnia 24 lutego 1846 r. , u m a r ł  w Londynie ,  w 32 roku 
życia, Józef Maleszewski, członek T. D. P .

J enera ł  Bem, zgłosić się zechce fra n c o , do Czytelni Polskiej, 
r u e  du  Battoir S t . -Andre, 1 3 ,  po odebranie listu.

W  D R U K A R N I B O C ftG O G N E  1 M A RT IN ET ,  PRZY CLICY J A C O B ,  3 0 .


